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WSI'ÓLN A RACA 
Tygodnik POŚ\\)i\Cony sprawom z·1 em i Łomży ńskie'j . 

P RE N U M ER AT A: I A D R E S: 
OGŁOSZENIA · 

Z J rzes ylką p oc ztową i odn oszen iPm 
do domów: ro cznie rb. 5, pó!ro czn1e rb. 2 
k 50. kwartalni rL. 1 k. 25. 

łom ża, róg ulic Długiej i Królkiej 
dorn p. Czarn e<·k i eQ"o. 

Reklamy· 1 1 

1 J ~ 

strona rb. 1 G 
rb. 8 

Zagrani r;1: rocznie rt. t. pólrcc,r.ic 
rb. 3, kwa1talnie rb. 1 k. 50. 

Redakcja i administracja otwarte 
codzienn ie od 9 do 1 O rano i I rb. .j. 

Numer r·ojedyń cz y kop 10. 
od 3 do 5 po południu. 1;, rb . 2 

W Niedz ie le i Święta od l '.?do'.? p p. Drobne- po kop . 3 za wyraz. 
---
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Swieto Narodowe przeszło u nas spokojnie, niepo­

strzeżenie--Czień Grunwaldu nie różni! się niczym od 
szarych dni poprzedn ich. 

,.,... W przeddzień rocznicy obudzili się wprawdzie z 

letargu nasi ojcowie miasta polo. ahy z prezydentem na 

czele kolatać napróżno do władzy o pozwolenie na 
skromny Obchód Grunwaldzki. 

Wszystkiego zabrcniono 1 Musiały w ostatniej 

crwili co rąć sie cd udzia lu nasze instytucje spoleczne 

i towarzyskie , r2sze cecty rzemieślnicze, nasze nielicz­

ne kupiectwo pclskie i przychylniF w t) m razie usi::oso­
bione zydowskie. 

U! zednicy -Polacy o zwy klej porze pcdążyli do 

zajeć Łiurowych . właściciele handlów zaś lękliwie, roto· 

wani przez policjantów , zamykali sklepy, udając się na 

na bc7eńst-wo do kcśc i cła parafialnego. Pe mirr o pzesz­

kód, kcściół wypełni! się , sarr a zaś urcczystcśc, rr.oż e 

dla tq~c . :e pczh:v icra ty!<: c;-r2k mrnifesi2cyjrych, 

\l.ywierała silne wrażenie r.a cbecnych. W świątyni pa­

rcwal pcważr.y !;:lę tek i ras trój , rakazujący zastancv. ić 

się, co po .'.;CO latach przyniosla r:am zv. ycie~ka t:itwa. 

P o t ęgowala nastrój muzyka (skrzypce) p. Aleksan ­

dra Ni em irowsk ie go. któ ry z uczuc iem wykona ! <.Śp i ew» 
St ra de lli i « Łzp C obrzy ński e go . 

Punkte m kulmin a cyj nym uroc zy s tośc i bylo niewą t ­

pliwi e k rótkie , lecz tr eśc iw e przemówienie ks. S . R ost­

kow skiego, które p o ni ż ej w całoś ci przytacz a my: 

• Wykrzykaj Izraelu. wesel się i radu j się ze wszeg o 
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serca córko Jeruzalem, odJą ' l ~ad Twój, odwrócił 

nieprzyjaci ')ły twJje". SJh~jas7 3, . 

..Dziś pieśń tryumfu rozbrzmie wa po polskiej ziemi, 

pieśń wesela i ra cości, zwyci ęs twa krzyża prawdy i wiary 
nad krzyżem obłudy i fałszu. 

w wiekoporrnyrr dniu 15-go lipca 14' n roku .:;tarły 

sie na polu Grul' waldzk m dv. ie wrog ie srt " po t. i sło­

wianska z germańska a zarazem zważyly si„ I isy ria­

ro ców cściennycr: przewa~a jedre z tych potęg r 1ala 

zadecydować o ich przyszlości i o przysz 1 ości sarrej na­
szej ojczyzny. 

I oto na rozk~lej Grun v ldzk iej równinie staia w 

dniu dzisiejszym oko w oko dwie groźne armje, czekając 

na wyrok przeznaczenia . Jedna spokojna, uroczysta. na­

tchr:iona praweziwą ideą krzy ża i ważności dziejowej. 

druga owiana duchem obludy, fahzu, tra\\ iona żądza 

zdobyczy ... 

Re-grywa się wre;;:cie l:rv. ·wa tracedja tys!ęcy­

wśrćd zgrzyti.: rrieczy, szczęku broni i hałasu wrzawy 

wojennej k1uszą się cgriwa pote~;i złowrogiej: dwa brat­

nie złączone narcdy pclsk i i li•ewd.i wstrzyrr.aly za­

lew fali germańskiej i odparły zaborczość Zachodu, 

bo sila wiary, jaka płcnęla w sercach naszych ojców, 

miłość ojczyzny , pcświęcen i e bez gran ic, wytrwałość nie­

zachwiana, dokonywaly cudów . .. 

B o oj cowie nas i byli inn i. .. 

B o cn oty z do biły ich ... 

A nas te cn oty czy zdobią! 

------- ----
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z naszą poetką: c.9~cf1'ód 
„Kto dz iś zdierży takie boje? 

« Taką sławę, tak ie zbroje? 

«Drzewce stare. 

« Żywą wiarę, 
" Kto dz iś stworzy ł cud?• 

A dziś trzeba większe cuda tworzyć niż daw niej. 

Dziś ta sama potęga germańska idzie na nas , a 

odgłosy jej słychać w bólu wywłaszczanych, w jęku dzieci 

poznańskich. Ale dzisiaj czeka nas walka nie na mie­

cze i kopje, lecz walka na duchy i w gorszych warun ­

kach bo bez pomocy zwaśnionej braci litewsk iej. 

Walka ta stokroć trudniejsza i większych wysiłkó w 

wymaga . 

Bedziemy więc b ić s i ę do ostatka n ie drzewcem 

i zim ną. s talą, lecz sta lą serca, ż e lazem ducha , a Grun ­

wald nam doda otuchy ... 

Bedziemy walczyć przedewszystkiem o dusze na­

sze i p~awa nasze a dokonamy cu dów. Ale do tego nam 

potrzebne cnoty ojców. Potrzebna wi ara czysta iszcze ­

ra, miłość '.oj czyzny, j edność, braterstwJ , poświęcenie , 

wytrwałość. Potrzebne te cnoty w sercach naszej mło ­

dzieży, bo w niej przyszłość Ojczyzny i przyszłość Naro du! 

Zag rzejmy się więc w tę radosną .5'.JO-set letnią 

rocznicę wielkiego zwycięstwa , do walki wy trwalej o du­

sze nasze i prawa nasze ! 

«Bo nam zwyciężać-nie g inąć, 

" Bo nam nie tonąć lecz płynąć' 

«Bo nam przejść trzeba przez ohar morz e 

«A w niebo p1trzeć ... Święty. Święty B)że 1 . 

cOto do Ciebie z pieśną błagania, 

" Oto u Ciebie żebrzem zmiłowania 

" Ducha w narodz ie! ducha, co złe zmoż e, 

• Daj nam o .mocny Święty, Święty Boze 1" 

zrG'JlCX1' OLOOER. 

~- -

( Uokoń cz e n1 e1 . 

S.1motnika w szare j i< apocie kołysał jeszcze sen 

zbty, stawiąc mu te raz przed oczyma jakiś uroczy 

o;; ród, pełen gajów i cienistych chodników. s~ebr­

nolistne nadwiślańskie soko ry p!Jwiły się wierz­

chołkami w błękicie 1:eb:i, szepcząc drżącym 

liś~iem pacierz wieków. Dołem szerokolistna 

ka~i.1a kraś nemi jagody przeglądała się niby dz iew-

Od sa111ecm ra111, n ie bacząc na deszcz i błnto, 

oko liczny lud, ~d \ w1ętn ic przrbrany '" j1k imś rzewni e 

cichym, uroczystym nJstro ju, pod.iża do. Za mbro wa. Tu 

w koście le, wsprniale udekorowanym z 1cłenq 1 kwie­

ciem , wysłuchuje przy dźwięk.ich orkiestry str.lży ognio­

we j '.\!szy Ś-cj, zako1iczunej hymnem • Te D~um>>. N:1-

stępnie ks. Ostrowski wyghszc1 z a mbony m >w.; , stre­

szczaj ąc szczegół •J W)' przebieg w1elk1e1 b1rn·y P'>d Grun­

waldem . 

J{,l~ ciół przepełnion:· ; w1c;ksze folwarki zwolniły na 

naboże1\stwo \\"Szptk4 służ bę. 

Po skoncze 111u uroczyst•>\c1 wysł.1nu nd mieszb1i­

ców Zambrowa i jeg 1 oko lic:· d,1 Krcilwwa na n;ce Ko­

mitetu Grunwaldzkie.; 1 1ust~puj.1c4 depeszę: 

" Przejęci w.1żn J~c1.1 1 d•Jlll > >ł·1>CJ.\ chwili o b-: cne j, 

kiedy c.1Li P ilsb skł.ida dow•ldy głębokiej czci i wie ł­

k1eg J hołdu dla boh.11erskich czynow przodków nasz yd1, 

o krytych w1ckop0m n.1 chwał.i 1u p·iLic h G runwaldu 

Tanenbe r!!;LI, pragn,emy z c.1kj dust1· p r1.ył.i.:zy..' i nisz 

skr , mn:- głus dl \V.1szcgu w1cłkic:g•J .1knrd 1 • 

Za111/Jr„111i11k . 

.. \'111'•11l'i li·!r l:iny 1//11 I '1111, t"1 ?/e . co s-:pelllt', ro 

h'n!f 1°11! .ic.,f . /"fJ 2/i( 111/11ir!. 

- _1/e lu•hi krd11(ill!!J lf'."'!f-'lki1k· . 

_l1ilu111 Szerli . 

czyna ze swą krasą w zwierciadle cichego stawu. 

Za wodą na tle ciemnego gąszczu drzew, nęciły 

oko miste rne, wiotkie z białego kamienia świte­

zianki i rusałki. Tam znowu wśród kwiecia i 

bl uszczów stały posąg i 

wieszczów i bohatero v. 

popiersia mędrców, 

Przed b i a łym dworem s taropolskim, pod roz­

łożystą lipą, s iedział a z robotą w d ło ni niewias ta, 

a przy niej ogorzały, czerstwy mężczyzna z pol­

sk im wąsem . Promien iała w rysach jego s iła 

woli i szczerota prawej polskiej duszy. Nie był 

to przeżyty pan icz z czasó w upadku narodu, anf 
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Die mo/no I 
Nie wolno w pąkach zrywać róż , 

I szczepy sadzi ć w cien ie, 
Gdzie nie dochodzą blaski zórz, 
Nie grzeją słońc promienie! 

Nie wolno czystych mącić wód, 
Jeziorne rdzawić tonie, 
W gorące blaski wlewać chłód, 
Gdy dusza żarem p łonie! 

P. 

Temu jednemu tamtym wielu. 

Bieda, jeżeli do roboty, wymagającej wprawnej rę­

ki fachowca, weźmie s ie człowiek niefachowy. Robotę 

sfuszeruje, odbiorców pogniewa. Taką naukę moralną 

dla siebie wysnułem z uwag • jednego z wielu• o moim 

sprawozdaniu z aktu zamkni~cia reku szkolnego w m. 

Szkole Handlowej (p. " W sp. Praca » N! 15 .). Jakkolwiek 

bowiem mój polemista zaszczyca mię mianem «sz . spra­

wozdawcy >, muszę otwarcie się przyznać, że bylem w 

tym wypadku sprawozdawcą tylko przygodnym. P onie­

waż właściwy sprawozdawca • Wsp. P racy" był wtedy 

nieobecny w mieście, uległem prośbie Redaktora i, jako 

jeden z obecnyc;h, skreśliłem sprawozdanie i „com wi-

zniewieśc iał y sybaryta niewo lnik głupiej mody, 

ale człow iek żelaznej pracy, dzielny ziem ianin 

polski, prawn uk ryce rzy z pod Wiednia i Raszyna. 

Niew ias ta przesłuchywała jasnowłose pacho­

lę lekcyi, zadanej mu w szkółce wiejskiej. Dwa 

dziewczątka w krakowskich sukienkach tuliły się 

także z książ eczkami pod skrzydła dob rej macie~ 

rzy, takiej, o jakiej mówiła stara pieśń polska: 

„A ty to dziewczę odchowasz 

I do Boga, do ludzi dasz". 

Małżonkowie gwarzy li o dawnych błędach 

w wyc howywaniu młodzi , gdy tresowano ją na 

dzi ał i słyszał, w piśmie umieściłem". powinien roz­

wazny sprawozdawca-Jak się zdaje - ni e przek raczać 

nigdy granicy widzi anego i słyszanego. Tymczasem-mm 

rulzia-jako milośnik poezji, i to lirycznej w szczegól­

ności, która ma tę brzydką przywarę, i ż piszącemu nie 

pozwala zaporr.nieć , że czu;e sam i w ł asnym mózgiem 

myśli,- dałem się skusić liryczno-refleksyjnemu djabli­

ko wi, i przez pośrednictwo refl eksj i o „ biednych s iero­

tach "-wlaz lem aż na .. . Słowackiego. Pozwalając sohie 

na okolicznościową aluzję do znanych strof Beniowskie­

go (ks. VI. ustęp Il.). 

O matko Polsko, . już się rodzisz nowa, 

W żlóbku serc naszych biednych położona, 

Na zwiędłym kwiec ie marzeń i pop i ołów; 

Matki my biedne ... bo z naszego łona 

Plynie ci ogień-roz topi ony ołów, 

A ty tak jesteś karm i upragniona, 

Że ci za matki my i za ariiołów, 
I za ocrońców, za dom - i za szańce 

Musimy dziś być ... my-sami wygnańce .. 

zapomniałem, że łatwo mogę być niezrozumianym przez 

czytelników, jeżeli im zaraz nie wyłożę, jak, gdzie i co, 

słowem - jeżeli nie przytocze przynajmniej nazwiska 

poety. W przewidywaniu, ze rr.imo wszystko może ten 

„jeden" i tamtych „ wielu" jeszcze wciąż nie rozumieć, 

„ czyich właściwie" (serc)?. i że gotov. i mie ponov, nie zapy­

tać, „kemu rodzice mają być wdzieczni za to przyspie­

szone serc dwcjga bicie? -odpowiadam na pierwsze 

pytanie, że • naszych oznacz a u Słowackiego widocznie 

tych wszystkich, co Polskę kochają tak, jak on; na dru­

gie zaś pytani u odpowiedź krótka - Słowackiemu. Z 

rym sprostowaniem, że mamy mu być wdzięczni za 

przyspieszone bicie serc nie dwojga, lecz miljonów . I 

niech szan. polemista nie mówi, ze «za szkołą i domem, 

zda się. nie mamy takiej kor poracj i, któraby się na­

szemi dziećmi tak serdecznie zajmowała,; dom nie jest 

lalki salonowe. nie dbaj~c. aby poznała dobrze: 

kraj rodzinny, jego dz1ejt'. pamiątki, obyczaje i 

~iśmiennictwo narodu, aby pokochał a obowiązki 

społeczne względem wszystkich i ziemi , obok 

pracy z ludem i dla ludu. Gwarzyli o tern, jak 

uczono dz i atwę cudzych języków. nie dla tego, 

żeby dać jej klucz konieczny do zd obycia wiedzy 

u obcych dla swoich, ale dla tego, żeby umiała 

wywozić pieniądze krajow e do cudzoziemców, a 

pod dachem ojczys tym i z rodakami umi ała mó­

wić poprawnym akcentem cudzoziemskim. I w 

żadnym też narodzie nie znalazło si ę tylu ludzi 
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korporacją, opartą na ś c i s łych regulaminach, a wpływ 

na dzieci ma, bo źródłem wpływu moralnP.go nie są 

korporacje, ale s iły. Otóż trzecią s iłą , zda s i ę, któ ra 

równorzędny wpływ wychowa w czy na nasze dzieci " za 

szkołą i domem• wywiera, jest nasza wielka poezja, 

poezja Słowackiego , Mick iewicza, Krasiński e go , Wys­

piański ego. . Ceza nowych ludz i sprawozdawca wp ro­

wadza? - Najoczywiściej ludzi nowych tym , że poezję 

polską poznali, w odróznieniu od innych, którym światto 

takiego poznania było d ługo i częściowo jeszcze jest 

zamkniete .. . Żeby p odkreślić ten znakom ity przywilej 

wychowańców szkoły polsk iej, zeby im p rzypomnieć, jak 

szkoła polska wprowadza ich w «ko rporację » najwięk­

szych duchów narodu, pozwolitem sobi e na tz . hend ia­

dioin, czyl i wy rażenie jednego pojęcia " nasze" (czy taj: 

polskie) przez dwa słowa: nasze i wasze. 

Że wreszcie takie wyrazy Słowack iego, jak matki, 

żłóbek, zwiędłe kwiecie (siano), anio ły, wygnańce ( tula­

cze)wskazują na to , iż Słowacki odrodzen ie Polski, choćby 

tylko moralne, poczytywał jakoby za powtórzenie s ię 

c11rl11 licl/i,ic111Rkic.11u,-któżby się na to nie zgodził? Wszak 

cały świetny okres nasze] poezji romantycznej nosi na­

zwę mesjanizmu, którego cechą właśnie jest to przeko­

nanie o Chrystusowym posłannictwie Polski, jest ta wiara 

w zmartwychpowstanie czy w odrodzenie się cudowne 

Polski -Chrystusa narodów. Nie , ani temu jednemu, 

ani tamtym wielu nie u uierzę nigdy, aby się nadzie i 

te'go cudu wyrzekli, choć tak stanowczo ten "jeden» za­

pewnia. ze na cudy nikt z nas, rodziców, nie liczy». 

Że cud ten stanie się z woli niebios i z woli pewnego 

zdrowego, silnego pokolenia młodzieży , w to wierzyć bedę 

zawsze, przy zabobonie tym wytrwam i wśród młodzie­

ży z e rzyć go nie przestanę, choćby wbrew temu ied­

ne r! u 1 tamtym wszystkim. 

głupich, którzy jednocześnie potępiali zakazy 

mówienta i nauczania po polsku. a sami wypę­

dzali mowę OTzystą z salonu i życia domowego . 

Były znowu .:ale rzesze innych ludzi kr Jti<iego 

wzro.-rn i i:ot·łlo:nie ciasnego s1du , któ.zy dla 

uszczęśliwienia J-lraCUJ~cych szerzyli w narodzie 

waśń 1 .lasow<~ i wali<ę bratobójczą, spełniJjąc ty m 

spos n.Jem zadante s.:.motójstwa dla bytu tkono­

n :.:wegCJ 1 przyszłości kraju, ku wielkiej rad oś.: i 

i największemu poży tkowi sąsiadów. A inni zno­

wu najniewinniej trwonili przy w1..cie czas war­

toś::i m1ljardJwej, nie L..'.ia łcąc swej wiedzy ani 

Jednym słowem, apos trofy do młodzieży, która s ię 

poczyna od słów: „ idźcież za swoją gwiazdą" .„ autor po­

lemiki nie zrozu miał - i to to m ię mutwi; natom iast cie­

szy m ię bardzo, Zfl trafnie i dobrze pojął ustępik: «jak 

z ła mucha»„. aż do s ł ó w: cc biedne sieroty!» C ieszy mię, 

że mi „jeden z wielu" powiedział to, o czym zgo ła n ie 

mogłem nabyć p rz eś wiadczen ia w c i ą gu czterech lat po -

bytu abiturjentów w szko le, w której tyleż lat uczę , a 

mian:iwicie, ż e oni ma1ą ro dzi:5w. B1w1l1 tak zwane 

konferencje z rJdzicami , na których za raz w p1ewszym 

ro ku właśnie wychJwawca dlisiejszych ab iturientów za­

prasza!, aby rodzice i o;:>iekunowie jak naj<:zę3ciej przy­

bywali dJ szkJły po rnform1cje o powierzo CJych ic'1 op iece 

uczn iów-1 nic Cztery lata minę ły, nie zag lądał nikt 

nigdy Zb liża s ię chw il:i opu3Z<:ze~ ia przez uczniów 

zakładu. „ Może by jeszcze w tej j edynej eh wili" „. po­

my3lalem. N ie przysz li. Powiadacie, że Was nie p ro­

sz:in:i. Z1żalen1e słuszne , ty l~ o ... mnie ch'.ldr i nie o tę 

obe: :i :i.3ć < za za;:>ro>len1ami ' , de'.<oracyJną, od.iwietną . nie . 

Ja my.31ałem, że red lice, którzy przyby li za:irać swe dz it>cko 

na wakacie, po raz ostatn i, będą mie li d u żo zapytań 

os:>bistyc\ poufnych , juz tJ do d1rekt:ira szkJly, ,uż do 

wychowa„vdw, wszystkich wreszc ie n-rnczycie li. ty 11bar­

dziej, że własnie tegoroczna e'llisja ab sol .v •ntów pos iada 

w z:i:i.:znej wię·,sz:i.ici rodzic:>N z'l'lli 0 pc:iw;ch, nt'za­

moznych 1 bez ·.v•rzo;zegJ wykszta łcenia, kt) rzy prz>to z 

natury rze:zy nJ.Jwiecej mają o dz ieci k!JJotu, n:i.jbar­

dz i ~J rady. ws~adwek potrzebują. Powiecie. że O'li są 

ni-;.\rnieli . ze oni o duchu szkoły nie wiedzą, ze wez JVa­

nia. o kt5rych w>.JJ ni iałe n, dJ ni.:n ri1~ ior3.rły? Moze 

i tak: ale oj czego s~ o:i1:!kunowie na stancjacli ucz ­

niowskich. którzy n-1 zebra'liach rzeczonych bywali. którzy 

zn::.•ą dotrze regulamin dla stancji uczniow~Kich, wKła­

dający na o;iieirnn5w 11 J11•1 1: k utrzyrnywa:i1a stałego ze 

du.:ha, ubn iżaj 1c sumę pracy, konieczną do życia 

społ~cz lego, i kretyn:z 11jąc :1oziom sprawnosci 

społc;.:znej, a w miejsce energji czynu stwarza­

jąc ·itmJsferę szarzyzny, ospatJś.:i i apaty1 sa­

moboj :ze]. 

Gdy stary zegar gjańsi< i we dworku zie­

m1cńs,:1m wydzwonił gJdzinę świtu -samJtntk 

w szare] Kapoc ie ock nął s ię ze snu cudnego i 

w~stch nąt z tęsknotą i bólem: bo były to ty lko 

marzenia jego duszy. 



Wskutek pośpiechu w drukarni, wynikłeg o z przypadkowego 

opóźnienia numeru, dostała s ię 2. strona Nil 15. pod prusc; \\1 

nieobecności korektora zupełnie nie poprawiona przez zmę­

czonych pracą nocną zecerom. Chcąc: umożli\vić czyte lnikom 

przeczytanie artykuJu wstępnego, załączamy odbitkę 2. stroni­

cy tegoż artykułu, podklejoną tak, aby ją można byJo we 

właściwym miejsc.u na dawnym tekście nakleić. 
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A tamtych żywiołem była ciemność i woj na. 

Czyż mogli znieść ś wiatło i pokój? 

Ruszyli tedy całą wzorowo zo rganizowaną potęgą 

swoją na dzieło Jagiełłowe. Nie czekał Władysław Ja­

giełło w Krakowie, nie zamknął się w obwarowanym 

grodzie wileńskim bohaterski Wito ld. Nie doszli jeszcze 

do granic Polski Krzyżacy, a już im ryce rstwo Polski 

i Litwy zabiegło drogę pod Grunwaldem 

Majestatyczna, g rozą dysząca chwi la ... 

• Gdy wy trąbiono hasło bojowe mów i pie rwszy pol­

ski historyk tej wojny, Jan Długosz-wszystko wojsko 

królewskie zaśp iewało p ieśń ojczystą "Bogarodzica , a 

potym z podniesionemi kopiami pobiegło do bitwy. W tej 

samej chwili obadwa wojska z głośnym, jak zwykle przed 

walką, okrzykiem zwarły się z sobą w nizinie, która je 

przedzielała. Krzyżacy, dwakroć uderzywszy z dział. sil­

nym natarciem napróżno usiłowali przełamac i z.ni ~s~ać 

swych przeciwników szyki, lubo wojsko pruskie z głoś­

niejszym krzykiem i z wyższego pagórka ruszyło do wal ­

ki„. Tak s traszny za ich spotkaniem z wzajemnego 

uderzenia kopji, chrzęstu ścierających się broni i szczęku 

mieczów powstał huk i łomot, że go na k ilka mi l w oko­

licy słychać było„. Gdy nakoniec połamano kopje, zwarły 

się z so bą tak silnie obu stron szyki i o ręże, że już tylko 

topory i groty, na drzewcach ponasadzane, tłukąc o sie­

bie, przeraźliwy wydawały łoskot, jakby bijące w k uźniach 

młoty :o . 

Zaiste byłać tam kuźnia. Twarde rycerzy Jagieł­

łowych ręce ujęły miot dziejowy i z całej mocy b iły . 

Waliły w los bezkształtny" z rezygnacją, z zapamiętaniem, 

z rozmachem bezprzykładnym Czterem narodom kuły los„. 

Aż wreszcie postać losu ukazała się mężom . Losu 

tego, który ich czekał, i losu tego, który się stał. Bo 

oto "Władysław, król polski, nierychłe wprawdzie i cięż ­

kim okupi one trudem, zupełne jednak nad Mistrzem i 

Krzy1.akami odniósł zwycięstwo. Ooozy nieprzyjacielskie, 

zasobne w wielkie bogactwa i zapasy, wozy i wszystek 

sprzęt woienny Mistrza i rycerstwa pruskiego, polski 

żołnierz opanował i złupił. Znaleziono zaś w obozie 

krzyzackim kilka wozów, naładowanych samemi dybami 

i okowami, które Krzy1.acy , z pewnością rokując sobie 

zwycięstwo . więcej przyszłym tryumfem, ni. e:i bitwą za­

jęci, do pętania Polaków przygotowali. Były i inne wozy 

pełne łuczywa smolnego, a oblanego, łojem i smołą kiś­

cien i, tak,:e smołą i tłustoscią wysmarowanych, którem1 

Polaków pobitych i uciekających gnać mieli przed sobą. 

Za wcześnie cieszyli się zwycięstwem, z pychą zaufani 

w sobie i niepomni, że zwycięstwo Jest w ręku samego 

Boga. Legło w tej bitwie :)0 tysięcy nieprzyjaciela, a 

.J.U tysięcy wzięto do niewoli··. 

Pamiętna chwila, głębokich nauk pełna chwila I 

tamta przed wiekami, i ta, dziś ... 

Losami nienawistnemi smagane, bezdomne, głodne 

i wszelką umęczone nędzą spłyną • w dniu rozesłania 

Apostołów. 1 S lipca • i skupią się u stóp monumentu 

nieprzejrzane rzesze. A gdy już postać króla-wodza 

kamie nna ukaże się nad głowami, o cóż go pytać będą, 

o co s ię modlić do niego? Oto spytaja go zapewre, 
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szko łą kontaktu? Uczniowie zamiejscowi są na jak i ejś 
stancji, a osoby, utrzymuiące u siebie uczniów, sa ich 

naturalnem i opiekunami , w zastępstwie rodziców'. sa 

pośrednikami m i ędzy rodzicami a szkolą we wszystkich 

spr a w ach ucznia. Opiekunowie uczniów na stancjach 

powinn i byli rodziców na tyle ze szkolą " oswo i ć" . aby 

ich zebrała przynajmniej ciekawość obaczenia raz w ży­
ciu tego zakładu, z którego odb ierają dziecko, aby przy­

na1mni ej zapragnęli na mi ejscu w szkole dow i edzieć się , ja­

kie to nowe widoki otwiera rozporządzen i e austrjackiego 

ministra oświaty, w jakim k ierunku radzili by nauczycie le 

dalej poprowadzić chłopca, z uwzględnieniem jego uzdol­

nień i upodobań?-i t. d. Jakżez mógł «jeden z wielu" 

choć chwilę powątpiewać w moją zgodę na to arcy slusz­

ne zapatrywanie , • że akt zamknięcia roku szkolnego„. 

nie jest jeszcze jed,ocześ ni e aktem zwoln ienia rodziców 

od opieki nad dziećmi". Ależ nic innego nie miałem 
na celu, jak przypomnien ie, komu trzeba, tej właśnie 
elementarnej prawdy. 

Niechze to świetne zdanie Szan polemisty, tak 

trafnie i tak zgodnie z intencją moją wysnute ze zwro ­

tu o sierotach, będzie dla nas obydwuch i dla tamtych 

"wielu" rekojmią. ze s ię porozumieć możemy. jeżeli ty lko 

nie b ędziemy nazywać „ pozba·Nionemi namysłu" z dan i 

wyrazeń, na które się niewątpliwie wszyscy bez wyiątku 

pisze. iy 

„ .. 
.ivWIZja senatorska. 

l'r.1-a 1·od1.11•1111<1 d111111"ł.1. ż1• 1\111111 ,; ja ~"nat.1rsk,1 ;\1·ud­
J1:tnll't r11zp,wz1~la !,11rz:" ta z !t·r11 ł1·t111..J1. Z t"l!" p01r11dn 
,t•11at11r 11 d. 9 li . lll n:r111l1:1dzil ""'Z\ , tJd..J1 l'z ł1111ki'l\r l\11-
llli-]1 1 l'OŻl'f!llill 1..J1 111111r:i. 11 Uun·.i · dz1«k1111·a! za d11t,rd1-
l'Z.J ""'<\ gorłi\1 :i 1 111,•,k:iz1t..J11:i pr.H·1: . ;;:111llhja z:111111•rza 
!""' r111·1t'. do \\'ar,1,a1ry 11 i"'łi.11r11• pazdz1«ri11ka. 

\\" 11rzt'ild1,11·11 11.\ jazd u t-«11at11r 11· r11z11111111" z wsp11l­
jlr<ll'OIY11il;1«111 ' \\ ar,z. ~lu11a t1,111:11kzyl. ż 1• n·111zjn nkm\­
t·w11:1 l11·dw• 1. t1·dy, gd,1 j1•c:11 p1111-r11t t11t 1j 1111.'t:<'.I uL1że sl!; 
lll«JI lrZl'h11.1. ()d1111:.;111e dn l1·c:11, U11r« i11't.1 luci•' 11· l'rzy·­
szl11s1·i p1iddai'· za11111·rza 1'1'11.IZjl, 11dp1mi<«lz1:tl, ż„ 1rszystkit' 

li', 11 Ui'1r.1 «11 11 «dlu~ dan.1 "11, p11s1:1da11,rd1 prz<'Z s1·natura, 
d11];011,r11 :tli« j1„,t ~·1rak1·11ie l'ra1r;l, Zad11.1 l'h 1ryj:itl;1'111· pod 
tym 11 z~d1•d1•m 1·zyni1'. 1111• zamiPrza. 

f 'o do 1•ril:--.y - s1•11ato r uważa j;1 Zil poż~·ti)<'Z11Pg'U i 
111«zh1;d 11 <'go wsp11lpr:1t· 11111~;1. \\ yjPżdż:1i;1e na mrś nawt>t 
zrobi! l'll ZJlll l'Z:!'IZl'Jll(', ,\• ,I 11y:;yL11111 lllil 1r,;zy:;tkL1 lu, LU je~t 

". (pn luli 11111y· >posiib gud11« ('iPkawośl't dla senatora re­
w1d(•11la. 

!)zialal1111ś( Sl'llillora '\L·udłlilnltn, w Kri'•l eshn e Pul-

:;J\11•111 11;1,tn:a•t ., Hiri.r1n111 \\"11« k1nwsi·111111" n;t>tPpujqce 
ll\\'d~i. 

• \Y rewizji se natora ;\eudhardta ujawnił y sir, . bez 
wątr1Pnia, dw1 r cechy sy mpatyrz nt'. PIJ pirnv-<1.P, p row,tdząc 
walkę z nirpur1,ądkanu w i11ten1lenturze, s~ na tor ~e u 1 ll..t mlt 
w znacznl'j mierze p11wolał d•> re11' 1zj1, w charnktrrZl· rtr­
czoznawców , ohywatPl1 m1Pjscowych, t. j cz lonkuw spu ł e­

czf•1istwa p<>lsk ieg1J, którzy okazali si1; l'itotni c hardzo puży­

trcznymi. Po dru gie, rubi;ic r<'wiz11; w Polsce rosyjsk iej, 
st> natur ni e czynił żaclnej r1ji.111ur n11r,1lzy zl1idziejam1, ł a­

pownikami i zdz iercanu • impurl1Jwany111i „, t. j. m1 ;t111J11·a­
ny111 1 z g1 tł l1'rnji 11·1·11•111;trz nyd1, a • tutejs1,ym i• , t. j. m11·:;z­
ka1icam1 111H·.isP,owy1111. 

• Słu11«•m, zachowuje :;11• zupcłn" n"1·rno1q1rawn11•11ie cu 
du odpow11«lz1al111r;c1 karnej w1,:.!;l1;delll w-;q-;tk1ch Ltp••ll'lll­
kt)w 1 okradająeych skarb pai\stwa, 111« zw:ii.ając: 11;1 1'••dw­
clzeu1r 1cl1 lub wyz11a111<'. Pu:;łą 1 l1Jwy tu przykla1l rnz111cy 
pollll<'<lZ) l'l'll'IZJą senaturską a n•w1zi:! takt«~•> napr1,,rkla1l, 
cz lun ka 1111ni,;trrj11m lwmu111k;tej1, je11r·raht L t11•r1111-.1 w Ki­
j1Jwi t'. 

d3yliih.r llll''J1l'illl'i e 11l1wo·«·ią Z:tpl'Zl'C/,aĆ l11<1i.l11r1hCI, i l 

nawPt pt>w1111;1:i, czę~1;i1J1r»j popnwr sL t1111 rz~e1.\' 1•· i l' il··i 
masie duku11nnych już rP1nzj1. l'upr;lll'il, h1>z ""lliH ·11 a , 11;t­
st;nn. :Stral'h przrd .;rui.ąeem i d 1-11·~ajyem pntw1•m 11trz,r­
ma niPjedną rt·lc« J>rZP-t1•pn<i. 11 pP11· 111·1·b przr11:1j1111111•j ~·a-

111t·ar.h. ;\1p,;z1•/1:śt:1P tylk11 w t«m, że pu1111mt1 mn.ic.:""'I już 

p11stnuuwiony..!1 1 duk11n,rn)·cl1 rPmzj1. znzn:H'Ztl ~ 11: k11111en­
no,;/ 1lukunywa111a wciąi, n1mych 1 n11wyeh 

Wybory do Stt·aży Ogniowej. 
1\.:szcz li!, J k z ech.:, .:..i 11 z ,zLi 11 'li ltL , LI 

ro b. 111 „ z I !·cell 1 rcd1k,J,, ll~n " .~ 
!'"!. J" Dv1L'l,-:1 ~1.czc_:: l \\'<.:) T . K / „ h,, 
r!" 11111 ... 11.1111:1, )''- 111st t 11\\ ( f1 1 ~t . ż ~oln · /l 

• m_ -. 
'-,·„ l · 

ż, ( )~11 uwt:j '' 111c n\ S/\. n tLnnin L" dh\ L ~· 1 L 1 I 
~· 

z l'' ,\1 Ju m.iłLJ 1 ,Cl nbr:11',ch. 

'l 1k s:~ :•n ) r;.~ n 1jm L· j 11·1 d.111 il>, dl• J - 1· ·11 

!11)~~· hrl\\''-1 11 Ll')\\.ll'lh dk'g1 1 1Ll1rlt1 1, \\' 111 „r \\'\· , 

i'' 1Hzc:bn 1 b1 I.i <Jhc-:n· h~ b > c, l Jl ·, 11. L c1.b„ .: '' 1· 
lllU\\ 11.l I l'tZll.ldt c: j11.1, .l tu JC,lLLL I" /.\\ 1r1' 'l 'li 

!ltclliLSki( ' ,.s~ t J.lc 111 ZIL ill\' Jl,Z(' „„,s st\ 1k 1r1c 
CZ.l'.:> l' . r r/LL.ll.li.._/.(1ll\·n1 1.l l"JZ1' )(/.~~ l /. L ... 111 1, r /. J\\" l.: 

pl"l\\' <.:!_,<dz \lV \ !Ili lll•J l.\\ l , l ], I\\ Il „­
( t: n11s1 111 ''\'''.H Uoly. 

Z.l\\ i«dkm Yt, jcd1 1k sr .d1.c J.1ż \\' \ n d l 

Dyrc:kq1 1d-r1yl rnn ,. "'1 ir l ,z11 ,'1 "I '> 11 . ' 11 1-

c\' z s.d1 SLs j ,1:1l11cj, :1 k1L·d ym zin· •cd s11, J ,J nc,.: 
z bl1żL·j st• j.tcyc·h uczesm,k)\\· z z1:wu 11•em, ..:z1 z hr, -
111<.: SI<; \\' )llll'\\'SZl'lll tc:r ll\11\l 1>Llb<;dz1L', 11 trz1·m ilL lll 11\ l 
pozba\1'11111.1 u·yumfu 1 pe·.,·n '''1 s1l'b1 " dl'"'' ,·LIZ, 11. „11 -
r11Ju mu..:". bt1itll1L bri e str:1ż:iLk.1 i1rzn1.il1l.i l.11.\ . '-.t:i­

rzr I ml„dz1. 

:\a s:1!1 l'<•Jil" l g11arn J. \\'1·:11.clll<.: 11.idzw~·cz11 s~m­

p.1t~·,z1h.:, b" \\ 1chc lwli, •ż Zl'br:rn: 111 s -rdLc"/.ll l' o rn -
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stytucjt; chudzi, że pragną JC J odre dzcn1a i przywróce nia 
do takiego sta nu, kiedy to miasto całe podzi \\'iało orga ­
nizację . karno\( i spn;żysto\c Straży w \\'alce z żywio ­
łem, a masami wylegało na ćwiczenia, co tydzie1i odby­
wane; kiedy to umiano i za bawić sit; weso ło i teatr 
aniatorski urz;1dzic i U\\'JŻ3Ć si<; za je..Jn„ ciJ Io zbiorowe 

i jedną duszi; . 
\Vróq te czas\", cz:· nic wruq? \Vróq - " Jpowia-

dały przerel nione nadziej.\ serca i dla t<:gel jest tu nas tak 
\\'1elu-za raz na pien,·sze \\ t:zwanie- mo\\'ił i strażacy. 

Ge .dz1na 6 i pul. l\:1 sali 89 głu ''" Dz\\'onck J' rze­
" '' Jniczącegn zebraniu z urz<;du, prezydenta miasta, p. ł-1. 
J\lac1cjc\\skiego, wzywa c• becn:ch d" zaj;:c1a miejsc. \V 

sali nastaje cisza. 
\\"e wstt;pnem przurnrnie111u prez:duj;1cy ndd,1jc 

f r7t?dewszystkicm hll!d c1enio111 Z!llHkg" \\' r. b. pre­
Z <:~a za rządu Straży ,:. . !'· llip<>l1ta ~kic do\\'SkiL·g" 1 zmar­
łych ez ie nku\\· Straży . Zebr.rn1 powstają z miejsc . a­
st<;J'lllC !'' dk rc·:.ła \\'aż111 .,:.,' ma j;]CLgo 51<; odb,·c zebrania i 
wzywa d11 n12wagi nad e bso1 dzcme111 mandatÓ\\' , zwr:t­
cajo1c U\\ :igi; • beL1nch, iż ud.itny· wybór kiern\Y111ków 
insntucj1 stanL wie bt;dz1e u dalsz:m jej )„sie 1 istnieniu . 
\Yzy·wa w k1 1icu nacze ł111ka Straży, p. ~. I\:urcjusza do 

1 J,z: ta nia spra\\ ozda111a za rr ,k u b;cgły. 
Srir;1 \Ynzd:1111e t•J bez zastrzcże1i zarn·iadz •!le zosu· 

Je, r· CZ Ull rnzr„czyna SI<; akcja wy b1)rcza. Ch\Yilowa 
cisza zamienia si<; w g\\'ar uży\1 I• ny, chuciaż beznamit;t· 
Il\'. l\iuna agi tacji, jenu inf<>flllll\\'anic si c; jednych u 
drugich . :\a t\nrzaLh widać mocne l" 'st~ nowienie. \V 
pv\\ .Ltrzu „\\ isi" nazwisku llO\\Tg" 1n,zdnika. 

Znu\\ dzwo11Lk prLZ\'duj.1cc.:gu 1 głos< trz~n;uje ust.,: ­
j'U' 1L'' n icze łnik striży, !' · S. l~urcj 1sz . :\ie bez wzru­
SZLn1a dz;.,:kujL Stnz> za p.1rcokrotne darzeni.: go wybu­
rem na naczd111k:1 11· c1.\gu Lit dz:es1<;c u, .1 \\. og<'•le przy 
d\\ udz1Lst ktnicm służeniu Straż,„ „Czuj.,: s;t; jednak już 

!'' zb.111·1qnym p1er\\'Szc j u1<: rgi1 i za pału" ,-c!.1gnie dalej 
naczelnik, -„ i r rzyzn:ijt; sit; 1Jt\\'a rcie d11 braku n1łcżytej 

cnc.:rg11 11· ci;igu lar e.statn1ch; nie widz~· możności dal­
s1.ego pr1.od""·:rn1a inst: tuc ji i dh teg11 proszt; ,, Z1nie­
ch.1 n e dałszeg'' \\·~·boru 1u naczc:lnib, natumiast pr1 sz ~ 
u z liczenie mniL w poczet członku\\· cznrn \' eh I komen­
dy, w kte)rej służb.; swoją 11· Straży· mz.p1ic~i;łem ". 

Szczere CL i oby,n tdskiL si ,wa naczcl111ka nibią 

\1·rażen1c, to t<:Ż sz mrr po\1·sze cł111cg1, uznania ruzlc:ga sit; 
j'CJ sal , a potęguje s1i; jLszczt: , gdy człunek za rządu Straży, 

p. ł:.. Ca bert, wnosi o prot. k ularną pudzit;kt; dla ustl;pu­
jącego n.01czel111ka za długukmią i r J\\'ocną pract; db dubra 

1nstytuC) 1. 

Pn zajc:;ciu przez komendantów oddziałów mie jsc 
asesorów przy obliczeni u głosów pierwsze ka rtki oddano 
na wybór naczelnika Straży . :\a godn"ść tę pow0!:1110 
77 głosami na 88 g łosujących (jedna osoba powstrzymała 
sit; od głosowa nia) p. Tomasza l\iklewskiego, dyrektura 
tutejszej męskiej szkoły handlowej. 

Nast<;puje drugi z ko lei wybór pomocnika naczel­
nika Stra ży. Sród wy borców z:imicszanie, bo kandyda­
tura ta nic byli ustal ona. \Vyborcr grupami podchodzą 
do sto łu prezydjałncgu , pragn;\C usłyszeć nazwisko ka n­
d ydata, niestet y! prczydjum informacji te j udzielić nie 
jest w stanie . Pu up ł y wie dobrej półgod z i ny sfo rnwwana 
nareszcie została li sta ka nd ydatów 1 w rez ultacie za rzą­
dzonego b:il1Jtow:i11i:i na glldn11ś( t~ powuł.rno p. Fran­

ciszb Sdcns:1 60 głosami n:1 88 głosujących. 

Sku1iczono wi~c z \\·1burami , kt<'>re l'unkt cH;żku\ci 
całe j akcji wyb" rcze j su nowiły; nast.,:pne już p"szł1 c1z111ej. 

Na za rqdzającego m:1jątkH:m Straży pnwnłano po­

n1l\\·n1e p. J. Lichomsk1cgu 65 g ł. n1 88 g łosujących. 

l\01 prezesa za rządu p. S. Kurcjusz;1 (78 -g ł.). Do 
z:i rządu p.p. : E. Cabem (gł. 81 ), \V. Linie'"icza (c; ł. 67), 
~ · I il'rma nowskiegu (g ł. 48), B. G;iwrys1a (g ł. 32) 1 F. 
Smig1ełskiego (gł. 23). ' :i zast;:pcuw d" z;1 rz.1Ju p.p.: 
S. Sad""sk1ego, B. Burszt1n;1 i K. Ant"~ I C\\'tcza. 

O" Kn111isj1 rc\\'1zyjncj pu\1·uł.111 1 P·l' : A. Parzy-rha 
(36-gł. \, J. ~\.1,l11iskiL•gu (26-gł.) 1 R. Parcze\\'sk1ego 
(; 8-gL I N a zast;:pceJ\\: \V. i3;irano\\·sk1<:gu 1 \\'. l31e­

lick1ege. 
\\' ko1icu pus1t:dzema zukcept""·anu r.1chun<:k p. 

S. So1d1J\\·sk1cgo na J,,k111un<: przezu1 r"bl)ty klJ\\·ałsk1c 
dla Str;1ży i p• stanowionu mu wypłac i e należne ~ć w su­

mie 115 rb. 30 ;;,. 

Zt srra \\'ozd:1111a Str:1ż~· za rnk ubiegł)· uk:izuje si<,:, 
iż Straż była czynna w czterl'ch \\·:·padk.ich ogn11 . Prz\'­
chud \\ynos1ł sumi; 1627 rb. 89 k„ rozd1 ' dz;~ 1162 rb . 
67 k., rcman<:nt zatem n1 r. b. 265 rb. 22 k. UrkiL~tra 
m1.1h r rZl'chndu 67 r rh. 50 k„ r, z.: hndu 620 rl-. ) 11 

2 k' 
J'"Z1•stałn n1 d. I Stycznia r. b. i 1 rb. 181

1 " k. , zł, n­
kuw Stc1ż posi,1dał.i : h.inurn\\·ych 2, of1arr ·da\\·cu\\· 4 38 
1 1zł•inków ,·z)·1111ych 161. LLk-irz :1 1111 Stnży byli Pl' „ 
S. ~ !1 c hało\\'Ski, S. K~.ndcrz i \V SZ\'szkCJ. O rkiestra 

składa su; z 26 osób. 

i\iech że mi wolnu bt;dzi<: \\ ku1icu imie111em re­
dakcji powita.:' nowuwybc1nych k1ero\\'nikuw St raż\' i 
złużyć im życze nia najowocn1rjszej, a tak z:iszcz~ tnej pr~cy 
dla dobra powierzonej im rnstytucji. Praca ta bi;dzie ci~ż­
ka i znudna. Niechże! osładza ją to prz<:;wiadczenic , że 
Straż d,, pierwszorn,:dnych pod wzg ł t;dem użytcczn<>Śc i 

publicznej placówek społecz n ych na l eży i ż e wspomn i:i ni 
kierownicy do czynien ia mieć będą z gromadą lud zką , 

świad~rn1ą swoich celów i umiejącą iść ławą w potrzebie, 
jak to okaza ł" s ię z udbytego ze brania. 

K. A„ 



N2 16. 
«W S P O L N A P R A C A •. 

Str. 7. 
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Z Ostrow ia. 
~z.ano 11:ln a. C:Keda fLcjo! 

W dniu 26 Czerwca mi e l iśm y z a b awę w og rodz ie 
miej skim, urząd zeniem której z aję ły s i ę t rzy ins ty tucj e : 
Straż Ogniowa Ocho tnicza, T owa rzys two Dobroczyn n oś ci 
i Koło Miłośników S ce ny P olskiej. F anty w części za­
ofiarowa ne, w częśc i z aś naby te wyn i osły ogółem 1200 
s z tuk . P ozatem s ta rani em p. Grzymały u rządzona była 
w og ro dzie sala taneczna, da lej poczta, konfetti , ogn ie 
bengals kie i t p P rzy dźwięku t rzech ork iest r zabawa 
trwała do 1 I godz wieczór. Wobec nierozeg ra ni a wszyst­
ki ch fa ntów, doko11czen ie zabawy nastąp i ło we ś rodę, 
na św . Pi otra i Pawła . Ogólny przychód z dwuch dni 
wyn iósł 8!l l rb„ czysty zaś zysk 507 rb. R3 kop„ a więc 
k ażd a instytucja u zyskała rb. l 1i9 kop. :!7. Porządek w 

ogro dzie podczas zabaw utrzymywała miejscowa s traż 
ogniowa. 

i·;uu„. 

Z Ostrołęki . 

We czwartek dnia I lipca burmistrz miasta przy­
stąpi ł do reperacj i pompy , opisanej przezemnie w N~ \-! 
• Wspóln ej Pracy. Umieśc i ł tymczasem na studni pompę 
prowizo ryczną, która dostarcza nam wode, starą z aś pom­
p ę polecił fachowcom doprowadzić do porządku. 

Z poważaniem 

J\~11: i111iee Sr:ullllr/.-i. 

ł< R O N I I< A. 
Z Ło mży 

Niech już nie g as ną . . . W czwartek wieczorem 
pierwszy raz po dłuzszym ods tęp ie czasu zapalon o latar­
ni e miejskie. 

Miasto odrazu p rzyjęło weselszy wygląd, to tez roj­
no było na trotuarach i alejach. Obywatel śmielsze kroki 
stawiał na uli~ach i zaułkach. Ludzie z aczęli s ię pozna­

wać i wzajemnie przepraszać za potrącania i nieoddanie 
u kłonów podczas fer ji latarniowych. 

Światło lamp zapalonych znakomicie kojarzyło się 
z blaskiem ks iężyca , k tóry z po za chmur tego wieczora 

wypłyną ł. Nie obaw i ał się widocznie stary filut konku­
re ncj i z la ta rni am i, od której go tak bacznie strzeże nasz 

mag is tra t, ni by dz i ec i ę ro dzone. Pewna jest, ż e żadnej 

zi emsk ie j wspó łk i ni e uz naje i że będz i e nadal pracował 

s a m0dzie lnie, n ie li cząc s i ę z przep isami o neca.eh „księży­
cowych". Za wysoko bo miesua. 

Odczyt p. t . ce B1rwa pud Grunwaldem>, za powie­

dziany \\' dodatku nadzwyczajnym drJ J\& 15, c,dbędzie 
się w 1 iedzieli; dnia 24-go L ipca o godzinie 4 i pó l po 

połud n i u, w tl'atrze p. ~~zoch:11iskieg<J. 

Sprawozdanie z Obchodu Grunwaldzkiego w Kra ­

ko wie, podamy później , po <J trzymaniu takuwego od 

wlasneg•, spr a w0zda wcy . 

Przetarg. W u biegły poniedziałek w tutejszy m 
Oddziale Banku Państwa odbył s ię przetarg in minus 
na budowę domu dla Oddziału. 

Utrzymał s ię p. S. Gordin, przedsiębiorca z Wi lna, 
który odstąpił od sumy kosztorysowej przeszło 6000 rb. 
i zobowiązał się wybudować gmach za 9 3.3 7 4 rb. Na­
p ływ li cy tantów był znaczny. 

Z Towarzystwa Kredytowego Mi ejskiego. Ze spra­
wozdania T owarzystwa za rok ub iegły dowiadujemy s ię, 
iż w okresie sprawozdawczym przyznano pożyczek ogó­

łem na sumę 139.300 rb. Kurs listów z końcem roku 
podniósł się do 91J .51) za sto . Kapitał zapasowy na d . 

Stycznia l !I I O r, wynosił 11. i .JO rb. 

Na administrację wydano w roku zeszłym 6.6:?3 rb. ~Ok. 
Zaległość rat wynosiła 12~.tO rb. 2'> k„ zaległość kar 
od rat G!l3 rb. 1 k. Bilans w stan ie czynnym i biernym 
zamyka się sumą 487.7-12 rb. 19 k. 

W obec s tanowczej i, jak się wydaje, trwalej po­
prawy s tanu ry nk•1 pieniężnego i pomyślniej kształtują ­

cych się na przyszłość konju'lktur , Dyrekcja w roku zesz­
łym wznowiła starania o pozwolenie na rozszerzer1e dzia ­
łalności Tow. na miasta powiatowe. 

Pozwolenie to zosta1o uzyskane , wobec czego z d. 

Stycznia r. b. Towarzystwo zarządzi!o pierwsze krok i 
ku rozszerzeniu tej działalności na miaota Pułtusk i Na ­

s ielsk (chociaż należące do gub . warszawskiej, znajdu­
jące s ie jednak w granicach Okręgu S'fdowego ŁJmzyń­

skiego) oraz na Ostrołękę, Ostrów, Szczu:zy n, Maków, 
Grajewo i Zambrów. 

Sprawozdanie to na zebraniu ogólnem członków 
Tow., prred paru dniami odbyterr., zatwierdzono. Etat 
na r. b. usta nowiono: w przychodzie 12UO rb. i w wy ­
datkach :'i700 rb. Termin zebran ia wyborczego dla o) ioru, 

w myśl 8 73'• Ustawy, 4.-, pełnomocników (reprezentan­

tów) i 6 zas tępców, wyznaczono na d. 2 7 wrześn ia r. b. 

Wybory dały wynik n astępują:y: do Dyrekcji po­
wołano ponownie p. P. Januszewskiego. Na wice -dy­

rekto rów pp. M. Hepnera (po1ownie) i M. Titten:iruna. 
Do Komitetu Nadzorczego pp.: F. Przecławskiego. I. Ber­

mana, S. Brzozę i W. Narolewskiego (dwuch osta tnich 
ponownie). 



Z Towarzystwa Wioślarskiego. 

Dnia l l h. m. odhylo ,ię zehraniP og6lne czlonków. 
\Yyhrano Komitet: Przeclawslil, Jeże1r:;ki . Szretter, Chrza­
num;ki, Ciemiano"·sk i, Rotnarowski 1 .X1emyski. Gchwa-
111110 11rzqdzić w n>l1t1 J 912 dz1rs 1 ~ciolet11 1 jubileusz istnie­
nia Tu1rarzystwa, w jakim tu Cl'l u ulll'<'lli opodatk011·ali siQ 
<lohrmrolnie na rzecz funduszu jnhil eu,zcJ1rpgo. Dp;Jrnto-

11ano na<l urhylamem się czlun ków ud prz,rii,'tyeh zoho1rią­

nń i nclmnlono w przyszlości ~c iśle >tu,u1rać ~1ę cio ~ta ­

tutu i reg-ulaminn. 

Osobiste. Jenernl-Gnbernator o<lmów1l zatwierrlze-
111:1 p. f>ta mslawa 'YuFzynskiego na ::- tnnum:;l.t1 Ra<lcy 
Dyn'kcyi Rzczególu\\'e.i To1rarzy,twa I\redJto1rego Ziem-
skiego. 

Szkoła rzemiosł. '\' dniu 17 lipca u g"dzi111e r 2 

w I'' ludrne < dbt;dz1e sio; uroczysty· akt 1>t\\·a rc1:1 szkr1 ły 

rZLnll< sł Tow:irrysrna Pomncy Biednym 'V p n.,111:1 :'llnj­
rzcsrn\\ ·gu w nu\\'u\1·ybud1 w all\ m d1-mu () rf„,,·sk1egn 

na J'l:tcu Z:1111bruwsk1111. 

z o k o 1 i c. 
Z Ostrołęk i donoszą nam , ze dnia 3 b. m ., stara­

niem i na dochód miejscowego szpitala odbył a s ię w ogro­

dzie m iejskim loterja fantowa. Fantów zg romadzono 

przeszło :;:ooo. niektóre wartościowe. Dochód bru tto wy ­

nosił około 1;)QQ rb. Zabawa, zawdzieczając umiejętne­

mu zorganizowaniu, udala się bardzo dobrze, za co a d-

.\~ 16. 

O d R e d a k c j i. 

Z\\' racamy sic; du p.p . przedstawicieli naszvch in­
stytucji spu lccznych na prow rncj1, t. j. \\' 6 miastach po­

wiJ to\\'ych guberni [ oraz w miasteczbch, osadach i tych 

\\'Siac h, gdzie istnieją spo lki ~pożywcze . " komun:kowa-
111u 1L1m spraw„zd:1 1i rncznych i uchw.d, 11:1 ogołnych ze­

bra niach z:tpa dłych. 

Calem sercem chcielihy ,; rny dział prowi ncjonalny 
rozw1114ć. Korespnndc ntum 1usz ym t. n dz1:1ł szczcgu lnej 

pieczy polecamy. 

Odpo wiedzi od Red akcji. 

Ma 2 u r ~ w i. Z nadesłanych wiadomości o pe. rządkach miej­

s kich i ze szpi tala· postaramy s ię s korzystac. Musimy jedna k pier­

wiej sp rawdzić, tym bardziej, że listu Sz . Pan nie pod pisał. 

N ie z n a j ome m u. Kom ite t Redakcyjny nie uwal za moż­

liwe um1eścic artykułu p. t. • Skraj ny na.-1ona lizm księży L1tw1r1ów 

w zi m1 łomżyńskiej ", jakkolwiek najzupełniej zgadza się z poglą­

dami au tora co do ·11ojowni-zego nacjonalizmu me których księ­

ży Li twinów. Mniejszą wagę przywiazujtmy do podp isów li tewski··h 

na ode_w;e do duchow1•nstwa z okaz) 25-lecia dziek. ńs twa ks ię­

dn Kanonika Wio tcw>l:ieQo. 

Pa ri, S. Artykdu .z rr,.ryw ,k wakacyjnych", bardzo do­

w 1pnie n pisane< o na tern 1 oświetlenia mia!. ta, wo br ... t""~'\ te 
latarnie , ię pala ;e drukujemy. 

D-r Ignacy Dąbrowski 
choroby chirurgiczne , kobiece . Akuszerja 

Mieszka obecnie w domu Kas y Przemysłowców 
przy ulicy Dwornej. 

m inistracji szpitala należy się podziekowanie. Jedno ty l­

ko maią do zarzucenia organizatorom zabawy, że wy da­

\'"anie wygranych przedmiotów połączone tyloz opóźn ie­

niem, co niecierpliwilo i zniechecało grajacych. 
~~~~·~~~~~~-i.~~~· 

B iuletyn meteorologiczn y 
/. .I ,ZJS r.d (' YII cJ, J. T ~ Yłł J 910 r ~c StJCjl mL!L1irrił1.o onej \\' \'':id łb h rf)d i'.:1 rnhr. \\',Jll, 

" 

Temperatura w 
DJt.1 . 

7 r. 1 P· 9 li' I 'r ' >i' 
I 

6. s 113.7 115.5 14 5 14 6 
7. (' 1 .4 16 9 143 14 7 
8 P. 13 3 14 8 13.0 13 7 
9 ~ 13 6 14.9 15.4 14 8 

1 o. ), 16.4 19 2 16 1 17 o 
11 . I' 13 9 18.4 14.1 1'5 2 
12. w. 148 20 2 14' 16.2 

st. C''. 

I ma,. llllll 

115 6 
12 7 

17.0 12.2 
15.0 12.6 
19 o 12 8 
21 5 13 o 
18.5 12 7 
21.0 10 2 

Stop1en 
rz 

zach mu-

7 r. 

10 
10 
1(} 

10 
9 

10 
2 

en i a. 

p. 

10 
10 
10 
10 
5 
4 
4 

I 
9 \\". 

8 
10 
10 
10 
10 
1 
3 

Kierunek wiatru !!:µro-

i siła w me tr l!lOI r 

I 
7 I 1 p. 

I 
9 li ~ fl'dl! 

I ~w 1 
\V5.~\15 96 

w 5 W5 w 3 93 
\\ ' 5 \\' 3 w 5. 95 

'iW 5 -.;\\ 3. s 1. 66 

\V 1 \\ 3 I \\ 1 I 88 w 1 w 1 w 1. 82 
w 5. w 4. w 1. 86 

Clpa1lj 

Uwag i. 
111111 

122 1 / d •sl1·1. dt1h1: / mai. pr„r rw. 
4.3 
09 111.!la tł 'S/.!"/.. •iroli. k. raz\. 
08 lllt!ła d"•Z <'Z li drnb k. r:i;l 

I d1•SZ<'/ k r:tZI llll!i:t 

9 1 I d,.,z„z k.razy. µ1 z 11 01 ldal. 
ro~a 

OO ro,a. 1lrnl 111[,~sz1·~0 ~ pop-

Srednia 5.2 Suma opadu 37 ,2 m. m. 
U W A G A: Przy oznaczaniu zccJ-murzrn ia JO oznacza n iebo zupełnie zachmurzone, •O zaś niebo zu­

pelnie czyste. Przy czraczaniu kierunku wiatru N oznacza północny wiatr S-poludniowy, E- wschodni. W-za­
c hodni. Liczby oznaczają siłę wiatru w metrach na sekundę. Temperatura średnia określa s i.ę podług formuły: 
(I r -1- l p. -t 2X9 w. : 4). 

I rb. nagrody! 
W przejściu ul. Długa, Krotką, Dwom~. Ogrodem Miejskim 

i kościołtm Farnym z~utiono medahk poz~acany z takimże łań­
cuszkiem; na medaliku z j(dr.ej strony upie tycrnion y jest wizeru­
nek Matki Bo~k iej, z drugiej zzś strony li tery Z. K·. 1. XI. 1'107 r. 
Łaskawy znalazca zechce za powyższ~ nagrodą zgłosić się do W-go 
Kloskowskiego Kasa Przemysłowców . 

NIEMKA z Kurlandji , w~ kwalif1ku11ana nauczycieli, a, 
udz il'la ]p];rj1 .ięzyka memieckiego. 

Aclres: ul. Dworna, dom Jastrzęhskiego, w pod wórzu, 
na pn rterze. 

Redakcja przeniesiona do d()mu W-go Czarneckiego na rogu ulic Krót­

kiej i Długiej-trzec.~ie __ p,...j __ ęt~r"""'o ................... ~--~~-~ ~~-~~~-~ 
Redaktor i wydawvi. l"r. rrr?/Hie1cirl. !J ruk A. lirt)innow• ••gO w Lowty. 

.J 


